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„List wigilijny od Matki"

„Piszę Ci synku, list z daleka z domu... na szybach śnieżne łyskają się płatki — Wspominam dawne dni i po kryjomu Płaczę... Ty synku zrozumiesz łzy matki.

Jest już choinka... Wiesz, zaraz u stoła Siądziem jak dawniej z siostrzyczkami trzema — A z nami razem i myśl niewesoła,

Że Ciebie Synku, wśród nas dzisiaj nie ma. Ty tam samiutki... W dalekiej gdzieś stronie, Jak my tak liczysz mijające chwile,

Jaka Ci Gwiazdka dziś wieczór zapłonie Kto Ci świąteczną przyładzi wigilię Jaką kolędą Syneczku ój miły Rozjaśnisz Twoje godziny tułacze?

Myśmy się dzisiaj za Ciebie modliły A ja nad listem jeszcze — widzisz — płaczę. Myśl o nas Synku. Wspomnij przy wieczerzy W liście mym znajdziesz okruchy opłatka Wiem, że nam wrócisz. Ten, co ,,w żłobie leży", Czuwa nad nami... Całuję Cię... Matka"

Włodzimierz Lewik


Pogodnych Świąt Bożego Narodzenia,

zdrowia, oraz wszelkiej pomyślności w Nowym iggi Roku mieszkańcom Gminy Bytów

życzy

Rada i Narząd.


TROSKA


Cicha noc, święta noc


Tragedia na rodzinę Śpiołków spadła nagle. Najpierw w 1984 r. zmarła matka. Miała wówczas 39 lat Rok później odszedł ojciec, nieuleczalnie chory, na raka płuc. Na pastwie losu pozostało jedenaścioro dzieci i 74-łetnia staruszka, ich babcia.

Wszystko wskazywało, że los osieroconych dzieci jest przesądzony: trafią do domu dziecka. Stało się jednak inaczej. Zbigniew Dyngosz, ojciec chrzestny jednego z osieroconych chłopców postanowił, że dzieci pozostaną razem. Tu na miejscu w Lipnicy, postawi się im dom, który może po części wróci to co na zawsze stracili.

8 listopada 1985 roku Lipczanie zdecydowali. Utworzono społeczny komitet budowy domu jednorodzinnego dla sierot. Już na pierwszym posiedzeniu ludzie zaczęli wpłacać pieniądze, po trzy, po pięć tysięcy złotych. Rychło szlachetna inicjatywa trafiała na obrady sesji Gminnej Rady Narodowej. Utworzono konto społeczne komitetu. Wpłaty zadeklarowały wszystkie sołectwa w gminie, wielu indywidualnych ofiarodawców i proboszcz miejscowej parafii.

Zmarli rodzice, Kazimiera i Kazimierz Śpiołkowie byli aktywnymi dzia łaczami społecznymi. Często innym po


Zatrzymajmy się w naszej nerwowej bieganinie. Powściągnijmy nasze namiętności polityczne, gorączkę zabiegów i myślenia o u-trzymaniu się na powierzchni codziennego życia. Przestańmy myśleć o sobie, wyłącznie w kategoriach osobistych. Na tę jedną chwilę, na tę jedna noc—cichą noc, swię^ noc — jak powiada kolęda śpiewana w stu językach świata. W te jedyną noc przełamywać się będziemy opłatkiem — symbolem wspólnoty, wspólnej dla wszystkich Rzeczypospolitej. Potrzeba nam na tę jedną chwilę ciszy i wewnętrznego uspokojenia się, refleksji, która nas oderwie od siebie, a skieruje ku nam. Ku wspólnocie.

Przeżywamy dopiero drugie święta Bożego Narodzenia w wolności tej wspólnoty. Niektórzy z nas, zapatrzeni w zimne gwiazdy
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w latach odkryć Kopernika. Ale świadomość tego, że równe dziesięć lat temu ta noc Bożego Narodzenia była nocą rozstrzelanych w kopalni „Wujek", nocą tysięcy uwięzionych i internowanych, nocą czołgów na na


szych ulicach i nocą terroru okrążającego ' ' '' 1 —musi zmusić

go właściwym

systemem wartości. Na naszych oczach, niemal dotykalnie, przemija postać świata. Człowiek, którego nazwisko było pierwszym na liście uwięzionych i którego trzymano wówczas w ukrytym przed narodem odosobnieniu, nieopodal granicy radzieckiej, jest dzisiaj Gospodarzem Belwederu. Tego samego Belwederu, z którego dziesięć lat temu padały rozkazy wydąjąoe wojnę własnemu narodowi. Kto nie widzi wielkości historii, ten nie dostrzega nawet własnej małości...

,;Naród żyjący w ciemnościach ujrzał światłość wielką — czyta się w kościołach podczas tej świętej nocy. Słowa te przed dziesię-ciomalaty nabierały szczególnego znaczenia. Ale znaczenia tego nie tracą i dzisiaj. Naród żyjący w ciemnościach trudności i niepewności, ale przede wszystkim zatracania tych wartości, które doprowadziły go do wolności, ocaliły go przea samozniewoleniem, musi znowu i zawsze poszukiwać tej gwiazdy, która z każdej ciemności wyprowaoa go ku światłu. Miliony ludzi w naszym kraju od


trzebującym nieśli pomoc. Gdy ich dzieci dosięgła tragedia wieś nie zapomniała o sierotach. Aż dziw bierze do jakiego stopnia może się rozwinąć ludzka solidarność i to w czasach, gdy ludzie myślą najchętniej o sobie.

Sławek jest najstarszy z rodzeństwa. Dzień po śmierci ojca ukończył osiemnaście lat. Na niego przepisano działkę budowlaną i pozostawiony dobytek. Mimo potwornego ciosu nie załamał się. Wiedział, że musi zaopiekować się młodszymi, że od dnia utraty rodziców na niego spadnie obowiązek dźwigania


rodzinnego autorytetu ojca. W tym przekonaniu umocnił się na tyle, że nawet spróbował składać egzaminy na studia. Zawsze marzył o medycynie. Powiodło się. Dostał się jako prymus do Akademii Medycznej w Bydgoszczy.

Budowa domu rozpoczęła się 2 maja 1986 r. Pod fachowym nadzorem szybko rosły mury. Pracę zaczynano o siódmej rano, ciągnąc z przerwą na obiad


tysiąca lat czyta i słucha o tej gwieździe, za której blaskiem poszli Trzej Męarcy, albo jak my powiadamy — Trzq Królowie i po dojściu do celu „uradowali się radością bardzo wielką".

Zapalano nam różne gwiazdy. Na miejscu tamtej, która prowadziła do radości bardzo wielkiej, zapalono, a raczej umieszczano natrętnie czerwoną gwiazdę, zimną, obcą, wrogą. Gwiazdę bez serca, bez ducha. To znów w ostatnim czasie zmęczonemu i skołowanemu społeczeństwu próbował tajemniczy czarodziej wskazać ułudę złotej gwiazdki na niebie, po którą wystarczy tylko sięgnąć ręką, a los nasz się odmieni...

Naród jednak wie, że za prawdziwą, nie sztucznym światłem świecącą gwiazdą trzeba iść, tak jak tamci Mędrcy, długo, w rozpytywaniu o właściwą drogę. Ale nie wolno ustać w drodze. Jest to bowiem gwiazda )boazi. Jest ludzkości

przed dwoma tysiącami lat. Która narodowi naszemu i narodom nami bliskim, bratnim, zaświeciła tysiąc lat temu. Za którą nasz naród idzie wytrwale i która nigdy dotąd nie sprowadziła go na manowce.

Jest to ta gwiazda, którą wypatrujemy w wigilijny wieczór. Gwiazda Betlejemska.

Zbigniew Zielonka


do późnego wieczora. Nie brakowało rąk, pomagali wszyscy. Mieszkańcy Lipnicy i okolicznych miejscowości własnym transportem zwozili potrzebny materiał budowlany. Nie zabrakło też pomocy przyszłych mieszkańców. Nawet najmłodsze dzieci, zaledwie kilkuletnie, pragnęły mieć w tym swój udział: nosiły cegły, podawały narzędzia. Starsze kilkunastoletnie pracowały na równi z dorosłymi. Ten dom, symbol ludzkiej życzliwości, dodawał im sił do pracy. Byli szczęśliwi, że spełni się marzenie ojca, który gdy żył pragnął dzie-


dom zbudować dom.

Dziś dom stoi w całej okazałości. Mieszka w nim pięcioro dzieci. Gospodynią w tej nietypowej rodzinie jest najstarsza, Zdzisława. Pomaga jej kilkunastoletnia Marysia. Dziewczyny robią zakupy, piorą i gotują. Dzieci u-trzymują się z renty po rodzicach. Żyją skromnie, ale przykładnie. Zdzisia wraz z Radomirem dojeżdżają do ogólniaka w Bytowie. Marysia, Antoś i


Boguś uczą się w podstawówce w Lipnicy.

- Uczą się średnio i nie sprawiają kłopotów wychowawczych — mówi dyrektor lipnickiej Szkoły Podstawowej, Franciszek Latuszewski. Staramy się w miarę możliwości nieść dzieciom pomoc. Zapewniamy im nieodpłatnie jeden posiłek dziennie.

Opiekunem prawnym jest najstarszy z rodzeństwa, 23 letni Sławomir, który nadal studiuje medycynę w Bydgoszczy. Założył już rodzinę, a ponadto opiekuje się przebywającym u niego na stałe najmłodszym z rodzeństwa Januszkiem, uczniem IV klasy szkoły podstawowej. Nieco starszy Kazimierz przebywa pod opieką babci w Kieleckiem.

Najdalej od domu jest Dorota, która wyszła już za mąż i mieszka na stałe w Berlinie. Ostatni z rodzeństwa, Jaromir, studiuje filozofię we Wrocławiu.

Życie osieroconych dzieci nie rozpieszczało. Więcej zaznali biedy niż dostatku, więcej krzywd niż radości. 1 pewnie dlatego potrafią wiele zrozumieć, cieszyć się nawet z drobiazgów.

Najważniejsze jednak, że przed życiową tułaczką i rozbiciem rodziny u-chroniła je troska mieszkańców Lipnicy.

Jerzy Jakym
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— Minął rwetest wyborczy. Kosztował wiele wysiłku. Dziękujemy Kolegom z O-światy i Urzędu Rejonowego za pomoc — szczególnie cenny transport. Dziękujemy także wszystkim członkom Okręgowych Komisji Wyborczych za pracę i zaangażowanie.

— Uwagę Zarządu zaprząta sprawa oczyszczalni ścieków dla Bytowa. Strach pomyśleć co będzie gdy nie znajdą się finanse na jej budowę.

— Zarząd Miejski otrzymał od Ministra Rynku Wewnętrznego, Prezesa Agencji do spraw Inwestycji Zagranicznych i Prezesa Polskiej Izby Turystyki propozycje w przedmiocie współdziałania z jednostkami zagranicznymi w zakresie rozwoju bazy turystycznej na terenie Gminy. Zainteresowanych U-rząd prosi o kontakt.

— Zarząd Miejski czyni starania o wypowiedzenie Przedsiębiorstwu Turystycznemu „Przymorze" w Słupsku części Zamku, w której znajduje się Hotel i Restauracja „Zamek".

— Od 20 listopada — do 21 grudnia 1990 r.

w lokalu przy ul. Bohaterów ZWM nr 6, I piętro, pokój nr 12 —wyłożone zostały karty inwentaryzacyjne mienia komunalnego. Prace inwentaryzacyjne są zaawansowane w około 60%. Osoby zainteresowane mogą jeszcze składać swoje uwagi i zastrzeżenia w każdy wtorek i piątek w godz. 11.00—15.00

— Będący przedmiotem sporu mieszkańców wsi Rekowo budynek nareszcie znalazł użytkownika. Będzie w nim (zgodnie z wolą mieszkańców sołectwa, wyrażoną w głosowaniu) mieściła się wytwórnia kołder.

— Osoby zajmujące się handlem obwoźnym i obnośnym zawiadamiamy, że jest możliwość prowadzenia sprzedaży na stoiskach w hali targowej, zadaszonej. Informacja w Wydziale Handlu Urzędu Miejskiego. Halę zamierza się uruchomić przed Świętami Bożego Narodzenia.

(Dokończenie na str. 2)


Parchowo. Ze względu na stan zdrowia zrezygnował z dalszego piastowania funkcji Sołtys z Jamna i Nowej Wsi. Za ponad dwudziestoletnią współpracę dziękują wszyscy mieszkańcy gminy.

— Mieszkańcy Jamna i Żukówka długo czekali na ten moment. Asfaltowa droga łącząca te dwa Sołectwa właśnie została oddana do użytku.

Tuchomie. Trwa kadencja wyborów Rad Sołeckich i Sołtysów. Już w ośmiu Sołectwach Gminy zostały przeprowadzone zebrania sprawozdawczo-wyborcze. Natomiast w najbliższym czasie odbędą się 4 dalsze. Ostatnie z nich 18 grudnia br.

Studzienice. Przedszkolaki składają podziękowania Dyrekcji i Załogom PBK „PREFA-BET" Osława Dąbrowa i Nadleśnictwu w Osusznicy za piękne prezenty na św. Mikołaja. Móc pobawić się czymś nowym, to prawdziwa dla nich frajda.

Lipnica. Urząd Gminy składa serdeczne podziękowania wszystkim członkom Komisji Wyborczych, którzy zasiedli w pięciu Lokalach Wyborczych na terenie Gminy. Kołczygłowy. Trwają prace przy zakopywaniu kabla telefonicznego w rejonie wsi Wier-szyno i Radusz. Wkrótce będzie można dzwonić.

Borzytucbom. Zaczyna się kadencja wyborów Rad Sołeckich i Sołtysów. W 8 Sołectwach w najbliższym czasie odbędą się zebrania sprawozdawczo-wyborcze.

(B)


NOTATNIK G ł\/Iłł\ł/\/ V


RA TUSZA


ŚWIĄTECZNY INFORMATOR HANDLOWY


Mikołaj dzieciom
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I. DETAL


— dnia 22.1190 r. (sobota) —i stkie placówki handlowe do

— dma 23.12.90 r. (niedziel sklepy spożywcze i przemysłowe czynne w godz. 0410.00—14.00 (dot. sklepów w cent
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ych


_________ r. (poniedziałek) — sieć

lepów spożywczych 1 przemysłowych czyn-t 00 goaz. 13.00, za wyjątkiem ayżuruią-
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rewaloryzowany i nie ulega obniżkom bez względu na to, jak długo go pobie-


po-po-
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27.XII „Bogowie są szaleni" (USA ?7ŚlP,,Predator" (USA 1.15-wo-3.1 „48 godzin" (USA 1.15-przygo-,Ucieczka z kina wolność" (Pol.
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Komenda Rejonowa Policji w Bytowie poszukuje mężczyznę w/g podanego rysopisu, którego podejrzewa się o dokonywanie włamań. Informacje należy przekazywać telefoniczne (20-51 lub 997) bądź osobiście.


— Zarząd Miejski informuje, że od niedawna rozpoczęto emisję II programu TVP z nowego nadajnika. Obecnie II program emitowany jest dodatkowo na kanale 11.

Dla uzyskania optymalnego ustawienia kierunku odbioru zwracamy się z prośbą do telewidzów, którzy nabyli lub nabędą odpowiednie dla 11 kanału anteny, o informacje dotyczące jakości odbioru. Informacje te prosimy składać telefonicznie lub osobiście w Wydziale Techniczno — Inwestycyjnym Urzędu Miejskiego, telefon 23-53.

— Nie wykluczone, że tym razem zima może dać się we znaki. Zarząd Miejski w dniu 30 listopada br. na spotkaniu z udziałem drogowców i służb RPGKiM ustalił zasady i podział obowiązków dotyczących odśnieżania miasta i dróg pozamiejskich. Jednocześnie przypomina się wszystkim właścicielom posesji prywatnych jak również kierownictwu zakładów pracy o bezwzględnym obowiązku odśnieżania chodników i części jezdni przyległych do posesji.

— Z Wojewódzkiego Ośrodka Postępu Rolniczego w Strzelinie Urząd Miejski otrzymał propozycję dotyczącą przeszkolenia rolników indywidualnych, a także pracowników sektora państwowego i spółdzielczego. Ponadto osób związanych z przemysłem rol-no-spożywczym, pracowników doradztwa rolniczego, oświaty zajmujących się bezpośrednią współpracą z rolnikiem — na trzytygodniowych kursach we Francji. Szkolenia przeznaczone są dla osób, które nigdy nie były we Francji. Urząd prosi o zgłaszanie kandydatur.

— Burmistrz Bytowa przebywał z dwutygodniową wizytą w Norwegii.

Sprawozdanie z wyjazdu w następnym numerze.

— Rajcy miejscy do Państwa dyspozycji. W każdy czwartek w godz. 14.30—16.30 w Urzędzie Miasta i Gminy, pokój nr 2, na parterze, czekają na państwa uwagi, pytania, wątpliwości, opinie, wnioski i propozycje wasi przedstawiciele w Radzie Miejskiej. Zachęcamy do osobistego bezpośredniego kontaktu, lub skorzystania z telefonu o numerze 30-00.

— W dniach od 15 października do 30 listopada 1990 r. w PCK w Bytowie trwał kurs sióstr PCK. Na kurs uczęszczały 52 panie—z których 48 otrzymało świadectwa ukończenia. Nie wszystkim Siostrom PCK dopisało szczęście w uzyskaniu zatrudnienia. Dotychczas pracę podjęły dwie osoby w Punkcie Opieki w Studzienicach.

(B)


1. GS — Kołczygłowy — zatrudni 4 osoby w charakterze masarza.

2. STWONS i Zaopatrzenia Bytów — zatrudni spawacza gazowego do blacharki samochodowej.

3. Usługowy Z-d Murarsko-Betoniar-ski Franciszek Grymbowski, Kołczygłowy ul. Fabryczna 31/9—wolne miejsca pracy.

4. Stołówka „Postęp" — zatrudni kucharkę z 5-cio letnim stażem pracy. Praca stała.

5. „Chcesz zarobić"? Podejmij dodatkową pracę w Spółdzielczym T owa-rzystwie Ubezpieczenia — Reasekuracyjnym „Polisa" Oddział w Słupsku ul. Sienkiewicza 20, pok. 4 tel. 274-57. Zgłoszenia chętnych pisemne, osobiste lub tel. przyjmowane będą pod wskazanym adresem" .(B)


Szachy w szkole

2 grudnia br. odbyła się w Bytowie 3 runda Szkolnej Ligi Szachowej. Tym razem w rozgrywkach wzięło udział 30 młodych szachis-tek i szachistów reprezentujących szkoły podstawowe naszej gminy oraz Studzienic.

W 3 rundzie zwyciężyła drużyna ze szkoły nr 2 w Bytowie przed Studzienicami. Indywidualnie wśród starszych chłopców wygrał Mariusz Żywiclri (SP 2) przed Marcinem Kobiellą (Studzienice), a w grupie dziewcząt i młodszych chłopców zwyciężyła Mariola Domaszk z Rekowa.

Następna, 4 runda, odbędzie się 13-go stycznia 1991 r. jak zwykle w sali BSM (ul. Kochanowskiego) o godz. 10.00.

Zapraszamy wszystkich młodych miłośników szachów! (R)


RA TUSZA
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W ostatnich dniach listopada br. uruchomiono i oddano do eksploatacji nową cząstkową centralę telefoniczną systemu PENTACONTA (o pojemności 1000 numerów) w wybudowanym przez Bytowską Spółdzielnię Mieszkaniową pomieszczeniu na ul. Zwycięstwa 18. Montaż i zakup centrali PC 1000 C dla Bytowa pochłonął ponad 600 min zł. Zakup elektronicznych central wiejskich dla wsi Borowy Młyn, Brzeżno Szlacheckie, Nakla i Studzienice ó łącznej pojemności 256 numerów pochłonął ponad 300 min zł.

W tej sytuacji posiadane środki finansowe DW PPTT przeznaczyło na zakup urządzeń centrali, a finansowanie budowy niezbędnych sieci kablowych przesunęło się na rok następny.

Tam gdzie potencjalni abonenci podejmują budowę potrzebnych sieci kablowych ponosząc określone nakłady finansowe, robocizny i pracy sprzętu powstaje możliwość przyspieszenia przyznania abonamentu i wykonania instalacji telefonu. Takim sposobem wybudowano sieć kablową w Łąkiem gmina Lipnica i zainstalowano 25 nowych telefonów w gospodarstwach rolników. W trakcie realizacji są budowy sieci kablowych we wsiach: Nakla, U-goszcz i Kołczygłowy. W Bytowie tym sposobem budowane są sieci kablowe na osiedlach „Słoneczna" i „Gdańska" — Bytowskiej Spółdzielni Mieszkaniowej.

Dla kilkunastu pracowników służby liniowej bytowskiego Urzędu Telekomunikacyjnego, jest to ogromny wysiłek. Tym bardziej, że podstawowym zadaniem tej służby jest utrzymanie i eksploatacja 1600 telefonów w mieście i ponad 1000 na wsiach w 7 okolicznych gminach. Gdyby nie pomoc Społecznych Komitetów Telefonizacji, robotników zatrudnionych w ramach prac interwencyjnych, podjęcie tak szerokiego frontu inwestycyjnego byłoby niemożliwe.

Po zakończeniu robót związanych z budową tych sieci Urząd Telekomunikacyjny może dokonać przyznania a-bonamentu telefonicznego. Ponieważ nowa centrala powstała przy znacznym udziale finansowym Spółdzielni Mieszkaniowej i mieszkańców tych osiedli w pierwszej kolejności rozpatrywano wnioski mieszkańców. Wnioski te roz


„Czasem można mieć dużo pieniędzy, ale mało radości". W czwartkowe popołudnie 6.XII.90 r. w Internacie SOSW przy ul. Styp-Rekowskiego 1 było odwrotnie. W ten pamiętny dla dzieci wieczór zawitał tu św. Mikołaj. W placówce tej przebywa 85 dzieci, ze znacznym lub lekkim upośledzeniem. Jest to młodzież w wieku od 7 do 16 lat. Na uroczystość przybyli sponsorzy: Ks. Proboszcz Zieliński, Prezes PSS „Społem — M. Kwiatkowski, Państwo Rahm z Bytowa, oraz pani Katarzyna Żłobek z PCK w Bytowie. Pani Liii Pluto-Prądzińska przyczyniła się do zebrania odzieży w LO w Bytowie, którą ofiarowało Państwo Frąckowiak. Im


patrywała powołana w oparciu o „Ordynację telekomunikacyjną" przez Naczelnika Urzędu Telekomunikacyjnego Komisja ds. Przyznania abonamentu telefonicznego.

Komisja zaopiniowała 282 wnioski pozytywnie i po zakończeniu robót kablowych tym osobom będzie przyznany abonament telefoniczny. Do 31 stycznia 1991 r. instalacje telefonów w tych (282) mieszkaniach będą wykonane. Na wniosek Zarządu Miasta przyjęto, że jeszcze w grudniu br. odbędzie się jeszczo jedno posiedzenie Komisji, na którym rozpatrzone będą wnioski nowopowstałych jednostek organizacyjnych i gospodarczych niezbędnych dla funkcjonowania miasta oraz osób fizycznych będących w szczególnych sytuacjach losowych. Warunkiem koniecznym do zaopiniowania pozytywnego danego wniosku będą możliwości techniczne (rezerwy w sieci kablowej), które wynikną z likwidacji aparatów dodatkowych tzw. „towarzyskich". W sytuacji kiedy UT dysponuje wolnymi numerami z nowej centrali nie ma uzasadnienia do dalszego utrzymywania aparatów dodatkowych. Tym bardziej, że istnienie aparatów dodatkowych pogarsza znacznie sprawność techniczną i eksploatacyjną centrali telefonicznej.

Uruchomienie 1000 numerów nowej centrali pozwoli na to, że wnioski o przyznanie abonamentu z północnej i wschodniej części miasta będą mogły być zrealizowane. Natomiast w centrum i zachodniej części miasta rozdzielonych będzie około 200 numerów odzyskanych z centrali przy ul. Pochyłej po przełączeniu istniejących abonamentów z osiedli „Jeziorki" i „Gdańska" oraz „Słoneczna" do nowej centrali na ul. Zwycięstwa.

Zanim jednak te numery będą ponownie zajęte musi upłynąć okres od 1 do 3 miesięcy od momentu jego zwolnienia przez poprzedniego abonenta. Jest to okres na rozliczenie należności z poprzednim abonentem i na wprowadzenie zmian w ewidencji (Spisie Telefonów).

Proces telefonizacji miasta Bytowa dopiero się zaczął i trwał będzie dalej, w 1991 roku, aż do całkowitego zajęcia pojemności centrali z zachowaniem 6% rezerwy technicznej.

Naczelnik UPT w Bytowie inż. Krystian Czapiewski


preza rozpoczęła się występem młodzieży, „teatrzykiem żywego słowa". Dzieci w ten sposób podziękowały za miłą niespodziankę. Następnie na salę wszedł św. Mikołaj z tradycyjną białą długą brodą i sankami pełnymi paczek. Na zakończenie imprezy pani Kierownik Krystyna Kloska podziękowała wszystkim, którzy przyczynili się do powstania „Mikołajek".

Należy tu wymienić: sponsorów, o-piekunów poszczególnych grup, kucharki, które przygotowały dla wszystkich pyszny poczęstunek, pani z Samorządu oraz panie od występów i kukiełek artystycznych.

(B)


schabów wieprzowych wycinając je z półtuszek. Straty wyniosły ponad 2 min zł.

3. W nocy z 29/30.11.90 r. w Bytowie przy ul. Dworcowej włamywacze wybili szybę w oknie wystawowym sklepu dziewiarskiego należącego do CJS „SCh" w Bytowie, skąd zabrali 9 kurtek skórzanych łącznej wartości 11 min zł.

4. Kontrola PIH — Okręgowego Inspektoratu w Koszalinie pod koniec października br. ujawniła w jednym ze sklepów przy ul. Dworcowej w Bytowie sprzedaż nagranych kaset video bez wymaganego zezwolenia, kasety zabezpieczono celem przepadku natomiast właściciele sklepu poniosą odpowiedzialność karną.

5. Mieszkaniec Udorpia dokonał własnoręcznych poprawek w dowodzie rejestracyjnym własnego samochodu, powodując usunięcie adnotacji o niedopuszczeniu pojazdu do ruchu. W sprawie wszczęto dochodzenie.

6. Uwidacznia się gorączka przedświąteczna. W okresie ostatnich 2 tygodni odnotowano kilkanaście kradzieży kur. Sprawcy, włamując się do kurników — wykorzystali beztroskę właścicieli pozostawiających otwarte pomieszczenia.

POŻARY:

1. 5.12.90 r. w Bytowie przy ul. Polnej 5, w Domku jednorodzinnym wybuchł pożar w kotłowni. Straty 5Ó0 tys. zł.

(B)


Od 1 września 1990 r. obowiązuje nowela ustawy o zatrudnieniu, która przyznaje zasiłek również bezrobotnym podlegającym ubezpieczeniu z tytułu innei działalności.

W przypadku ukończenia 18 roku życia — zasiłek wynosi 95% najniższego wynagrodzenia. Absolwentom

Szez okres 6 miesięcy przysługuje-zasi-c w wysokości:zez okres 6 miesięcy przysługuje-zasi-c w wysokości:

— 125% najniższego wynagrodzenia — absolwentom szkół wyższych,

— 110% szkół zawodowych i ogólnokształcących,

Po upływie pół roku zasiłek wynosi 95% najniższej płacy.

Jedynym żywicielom rodzin, zwolnionym ze służby wojskowej, po u-rlopach wychowawczych, osobom któ-iycn współmałżonek pobiera zasiłek ala bezrobotnych, zwolnionym z zakładów karnych oraz dla osób których poprzedni okres zatrudnienia wynosił co najmniej 20 lat (u mężczyzn) i 15 lat (u kobiet) — zasiłek przysługuje w wysokości 95% najniższego wynagrodzenia. Dla osób, które utraciły prawo do świadczeń rentowych zasiłek obliczany jest od renty za m-c poprzedzający rejestrację.

Wypłacany bezrobotnym zasiłek nie może być niższy niż 95% najniższego wynagrodzenia.

, c.d.n.

„LEX"


DAWCY KRWI

W listopadzie 1990 r. trwały dn Honorowego Dawcy Krwi. W rejonie bytowskim odbyło się 10 spotkań w klubach HDK.

Minister Zdrowia i Opieki Społecznej wyróżnił Odznaką Honorową za wzorową pracę w służbie zdrowia Ob. Kazimierczak Irenę. W dowód uznania za najpiękniejszy dar humanitarny — bezinteresowne długoletnie oddawanie krwi, Zarząd Główny Polskiego Czerwonego Krzyża nadał odznakę: „Zasłużony Honorowy Dawca Krwi" I stopnia: Oto. J. Edel, T. Kotłowski, R. Mańkowski. Odznakę „Zasłużony Honorowy Dawca Krwi"— II stopnia: Ob. J. Kafliński, A. Kaczmarczyk, L. Radzanowski. Odznakę „Zasłużony Honorowy Dawca Krwi"— M stopnia: Ob. K. Bartełik, H. Borowiecki, B. Breszek, W. Cerapiński, W. Cyrzan, P. Gostomczyk, L. Jakubek, A. Kass, J. Kancik, T. Komenda, L. Kwasi groch, L. Noaieć, J. Osiński, J. Somionka, R. Syldatk. Odznaką Honorową PCK — HI stopnia zostali wyróżnieni: Ob. Matuszyńska Krystyna, oraz Zdrojewski Jan. Odzaką Honorową PCK IV stopnia zostali wyróżnieni: Ob. Czaja Gerard oraz Bolesław Dyjasek. (B)


1. W dniu 9.12.1990 r. w Bytowie przy ul. 22 Lipca, nieustalony sprawca wszedł do otwartego mieszkania (domownicy w tym czasie przebywali w piwnicy). Z korytarza ukradł kożuch i kurtkę ogólnej wartości 2 min zł.

2. W nocy z 5/6.12.90 r. w Bytowie nieustaleni sprawcy otwartymi drzwiami weszli do rzeźni PSS „Społem", skąd dokonali kradzieży 17


KRYlfoilllAŁKI


PRAWNIK RADZI


|Vażne dla bezrobotnych

Jeśli ukończyłeś 55 lat (kobieta) i 60 (mężczyzna) a zwolnienie nastąpiło w ramach tzw. zwolnień grupowych o-trzymujesz 75% wynagrodzenia z o-


statniego zakładu pracy. Zasiłek jest . ' ' ulej względu na to, jak

rasz.


Informacja PKS tel. 22-38 czynna 4.00—19.30 (soboty i niedziele) czynna 5.00—19.30. Informacja PKP tel. 23-29 czynna 7.30—19.30.

Telefony:

22-55 Apteka ul. Woj. Polskiego 27 czynna w soboty od 8.00—15.00, w niedziele i święta od 9.00-13.00

999 — Pogotowie Ratunkowe ul. Wolności 3,998 — Straż Pożarna, 997 — Policja, 991 — Pogotowie Energetyczne 37-73 — Pogotowie Wodociągowe, 22-70 — Pogotowie Weterynaryjne.

Urząd telekomunikacji:

900 — zamawianie rozmów mie wych, 913 — biuro numerów, 914 — biura napraw telefonów, 905—przyjmowanie telegramów telefonem, 926 — zegarynka Postoje taksówek:

24-52 Dworzec PKP, 26-88 pi. 8 Marca, 30-17 taxi ul. Podzamcze 11, 27-37 taxi ul. Kochanowskiego 14,32-44 taxi ul. Lęborska 4,20-86 taxi ul. Sucharskiego 33,919 — taxi bagażowe ul. Śródmiejska, 36-61 — taxi bagażowe ul. Naruszewicza 17,

Kino:

Bytów, Albatros

2i.xn-r—

1.12-1 21. xn


„Kaszubianka 15.00—24.00

— dnia 31.12.90 r.—zakład v gastronomiczne PSS czynne do godz. lo.OO, restauracja ,garnek" czynna oa 9.00—13.00. W restauracji „Kaszubianka" i restauracji „Zamek" od godz. 20.00—5.00 bale sylwestrowe.

— dnia 01.01.1991 r. (Nowy Rok) — dyżuruje bar „Variette" oa godz. 10.00—18.00, restauracja „Zamek" — od 9.00—12.00.

Dokładne informacje odnośnie p szczególnych placówek handlowym dane oa wywieszkach (B)


WoiskaPolskiego 35, sklep piekarniczy PSS, ul. Dworcowa 34, sklep piekarniczy GS, ul. Armii Ludowej 12.

II. GASTRONOMIA

— dnia 24.12.90 r. — zakładyastronomiczne PSS czynne do godz. 14.00, restauracja „Zamek" czynna do godz. 15.00

— dnia 25.lz.90r.—zakłady gastronomiczne PSS nieczynne, dyżuruje restauracja „Zamek" w godz. od 9.00—14.00,

dnia 26.12.90 r. — dyżuruje restauracja PSS w godzinach od


23.XII — „Księżniczka w ośleH skórze" (ZSRR-bajka)

z6.XII — Dawid i Sandy" (Pol.-bajka) 30.XII—„Pies który śpiewał" (Rum.-bajka) Zachodnie Muzeum Kaszubskie (Zamek) — czyne codziennie w godz 10.00—15.00 — nieczynne 26. XII i 1.1

(B)


INFORMATOR USŁUGOWY


dowy) 28.XłI—3.1 1. 15-]

Pi


W ostatnich dniach starego roku trudno umówić się na spotkanie z wójtem gminy Parchowo. We wszystkich sołectwach odbywają się zebrania sprawozdawczo-wybor-cze. Wybory sołtysów wywołują w środowiskach wiejskich nie mniej emocji niż wybory prezydenckie w kraju. Nic więc dziwnego, że frekwencja jest spora i problemów do omówienia wiele, zwłaszcza jeśli w zebraniu u-czestniczy wójt gminy.

Kiedy udaje nam się spędzić razem kilkanaście minut, proszę mgr inż. Władysławę Łangowską, o krótką charakterystykę gminy, którą kieruje już od pół roku.

— Parchowo — mówi pani wójt — jest typową gminą rolniczą. Grunty uprawne stanowią podstawowe źródło utrzymania 376 gospodarstw. Średnia wielkość gospodarstwa wynosi 16,6 ha i ma tendencję wzrostową. Struktura agrarna jest zatem korzystna, ale warunki klimatyczno-glebowe sprawiają, że dochody rolników są mierne. Zachwianie rynków zbytu produktów rolnych, a zwłaszcza ziemniaka, dotknęło także naszą gminę. Systematycznie zmniejszają się, niestety, nakłady inwestycyjne i bieżące, czego konsekwencją jest mała elastyczność w przystosowaniu się gospodarstw do warunków
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wolności?

Pierwsze miesiące wolności demokracji odczuliśmy mocno. Niektórzy tak mocno, że patrzą za siebie i zastanawiają się czy czasem nie wracać. Często w codziennych rozmowach, w towarzystwie, w domu i w pracy rysuje się cienka nić „sielanki komuny". Dlaczego właśnie tak? Otóż dlatego, bo każdy człowiek ma określoną cierpliwość, nadzieję i pamięć.

Pamięć zaciera się nam bardzo szybko. Zapominamy o kłopotach minionego czterdziestolecia, zapominamy o niesprawiedliwości społecznej i zapominamy o bezsensie życia, który trapił nas w niejednej chwili. Zapominamy też o tym, kto zaciągnął kredyt, a kto podjął się jego spłaty. Zapominamy, że byliśmy solidarni w walce z tym złem. Stanęliśmy wszyscy przeciw temu złu. Wielu było takich co nie mogli w tamtych czasach głośno się sprzeciwić, ale w ciszy serca pragnęli tej prawdy: gdzie TAK znaczyło TAK, a NIE znaczyło NIE.

Teraz po paru miesiącach wszystko staje się szare i zastanawiamy się w którą stronę iść. W tym momencie musimy pamiętać, że nasze zmagania czterdziestolecia w budowie socjalizmu nie zdały egzaminu, że nawet nie nadawały się do modernizacji, bo takie próby były czynione wielokrotnie.

Trzeba więc iść naprzód nowo obraną drogą w kierunku budowy gospodarki rynkowej, bo ... nic lepszego jeszcze człowiek nie wymyślił. Trzeba więc iść naprzód z nadzieją i nie oglądać się wstecz, bo może ogarnąć nas zwątpienie, a przecież górą musi być nadzieja. Krzysztof Kolumb kiedy pierwszy raz płynął przez Atlantyk dotarł do Ameryki tylko dzięki temu, że nie zboczył z raz obranego kierunku, mimo, że większość załogi zwątpiła...

Musimy więc iść naprzód z wiarą w to co czynimy. Nie bójmy się prywatyzacji w swoim zakładzie, bo tylko ona gwarantuje nam ożywienie gospodarcze. Bez niej na lepsze nic się nie poprawi.

Socjalizm wyzbył nas inicjatywy, u-czynił bezwolnymi członkami zbiorowości społecznej. Zahamował w nas wszystko co postępowe nie wiedząc jednocześnie, że tym sposobem zatrzymał cały rozwój społeczeństwa na etapie jego założenia.

Dziś trzeba to historyczne koło młyńskie rozkręcić. Kierunek znamy. Drogę mamy wytyczoną. Od nas samych zależy własny los. Włączajmy się do wszystkiego, do każdej inicjatywy. Niech nic nie dzieje się bez naszego udziału.

Bądźmy solą tej ziemi do końca.

(S)
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rynkowych.

— Jaki był rok 1990 w życiu prywatnym Władysławy Łangowskiej?

— W czerwcu 1990 r. Rada Gminy powierzyła mi obowiązki wójta. Zmieniłam więc miejsce pracy, zmienił się też zakres obowiązków. Nie pozostawiono mi zbyt wiele czasu na podjęcie tak ważnej, życiową decyzji, ale na szczęście problemy rolnicze nie były mi obce.

— Jest Pani absolwentką Akademii Rolniczej w Szczecinie. Urodziła się Pani i wychowała w Nakli, gdzie nadal mieszka najbliższa rodzina, a brat prowadzi gospodarstwo robie. Czy to ułatwia pełnienie obowiązków wójta?

— Oczywiście. Sprawy gminy znałam nie tylko z pozycji jej długoletniej mieszkanki. Przez szereg lat byłam również doradcą rolników z rejonu bytowskiego, będąc pracownikiem Woj. Ośr. Post. Roln. w Strzelinie.

— Jak wygląda gmina Parchowo w planach i marzeniach wójta?

— Obecnie aktualizowany jest plan zagospodarowania przestrzennego gminy. Rolnictwo pozostanie nadal naszym głównym atrybutem. Możemy tu produkować zdrową żywność, mamy do tego odpowiednie waru

Handlowo-Produkcyjna Spółdzielnia Pracy „SCh" w Bytowie działa od 1949 r. Po wielu zmianach organizacyjnych od 1 lipca br. pracuje jako Handlowo-Produkcyjna Spółdzielnia Pracy „SCh". Gotowość pracy w takim u-kładzie organizacyjnym, po likwidacji jednostki nadrzędnej w Słupsku, wyrazili wszyscy pracownicy na Walnym Zgromadzeniu Założycielskim. Prezesem wybrano Andrzeja Szczepanika, wieloletniego pracownika spółdzielczości (30 lat pracy).

Spółdzielnia rozwija hurt, tak spożywczy jak i przemysłowy. Zyskuje przez to coraz większą ilość klientów. Sieć magazynów i sklepów we własnych lokalach daje zatrudnienie, przysparza obrotów i uzupełnia zaopatrzenie miasta w towary. Sprzedają też maszyny rolnicze i opał. Wyroby z Przetwórni Owoców, Warzyw i Runa Leśnego od wielu lat zaopatrują statki poprzez ,3altonę". Za jakość swoich produktów Spółdzielnia otrzymała srebrny

\


Chcemy być inni

Szanowni dorośli!

Pomyślcie przez chwilę o młodzieży. Nie o jej problemach ale o niej samej. Wiemy, że to trudne. Wszystko co zasługuje na waszą uwagę obraca się wokół niezwykle poważnych problemów: brzydoty, brudu, kłótni i walki nie tylko przedwyborczej. W dyskusjach prowadzonych w telewizji, w programach o młodzieży i dla młodzieży, również występują nastolatki z pretensjami do dorosłości i rozmawiają ze sobą używając słów obcych i sztucznych.

To przecież nieprawda. Nie jesteśmy tacy jakich wy chcecie nas widzieć. Tak, wiemy o tym, że to my w przyszłości pokierujemy tym krajem, my będziemy rozwiązywać problemy bezrobocia i zanieczyszczenia środowiska. I to jest ważne. Nie można jednak patrzeć na nas jak na hodowlę mającą w przyszłonki. 49,2% powierzchni stanowią u nas lasy. Mamy też kilka pięknych jezior. Jest więc szansa na rozwój turystki, jeśli tylko zainteresują się tą sprawą jakieś firmy lub osoby prywatne, gdyż zaplecze inwestycyjne mamy znikome. Tak jak wszędzie główną wartość stanowią sami mieszkańcy gminy. Liczę na ich dalsze zaangażowanie w sprawy własnych gospodarstw, zagród, swojej wsi. W Parchowie trwa budowa wodociągu wiejskiego, w Nakli kontynuuje się prace związane z modernizacją sieci telekomunikacyjnej, poprawia się stan dróg lokalnych. Marzą mi się świetlice wiejskie, w których kwitnie nasza kultura kaszubska. Jest jeszcze wiele do zrobienia, toteż liczę na pomoc Rady Gminy, sołtysów i Rad Sołeckich, a także swoich najbliższych współpracowników.

— A właśnie, jak pracuje się Pani z gronem osób zatrudnionych w Urzędzie Gminy?

— Mam szczęście do dobrych współpracowników. Czy oni to samo mogą powiedzieć o mnie? Naprawdę nie wiem.

— Dziękuję za rozmowę. Życzę udanych świąt, a w nadchodzącym 1991 roku pomyślnej realizacji planów zawodowych i osobistych.

Rozmawiała: Regina Jakubek

Podarunki od spółdzielców


medal na Targach Międzynarodowych w Paryżu.

Od 1 grudnia br. rozpoczęli współpracę z P.P. „Korab" w Ustce. Robią marynaty rybne. Z myślą o prywatnych kupcach Spółdzielnia chce jeszcze w bm. udostępnić pomieszczenia magazynowe z przeznaczeniem na „BAZAR — TARGOWISKO" dla 20 sprzedawców przy ul. Wolności 16. Przed gwiazdką spółdzielcy myślą również o tych, którzy oczekują pomocy. Udzielą jej dzieciom niepełnosprawnym i upośledzonym z „Caritasu" w Parchowie. Pracownicy zebrali już spore ilości odzieży, obuwia i zabawek. Spółdzielnia w ramach podarunków świątecznych przekaże swoje wyroby, słodycze i kosmetyki.

Mówiąc o przyszłości, Spółdzielcy są chętni do nawiązania współpracy, produkcji i handlu. Oferują pomieszczenia magazynowe i przeszkolony personel.

Czy ktoś z tego skorzysta?

(S)
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ści przynieść dochód. Nikt niestety nie zwraca uwagi na teraźniejszość, na nasze „dzisiaj". Wiek dorastania to czas kiedy formują się „paczki" grupy i grupki, kiedy organizuje się ogniska, imprezy, „osiemnastki". Chcemy czuć się wspólnotą, poznać się nawzajem i razem się bawić.

Mało mamy jednak w Bytowie możliwości kulturalnego spędzenia czasu. Nie każdemu wystarcza dyskotekowy temat raz na tydzień, a bywanie na dancingach nie jest przyjmowane przez nauczycieli z entuzjazmem. Inicjatywa bytowskiego MOK-u, dzięki której raz na jakiś czas można było obejrzeć teatr lub posłuchać koncertu, niestety, się wyczerpała. Możliwe, że inicjatorzy spalili się ze wstydu widząc puste rzędy foteli. Wystarczyłoby jednak tylko trochę wytrwałości. Człowiek do wszystkiego się przyzwyczai. Nawet do kultury. Kino oferuje nam repertuar z reguły modny i komercyjny (jedynie w porywach ambitny) lecz zmiany programu w ostatniej chwili i niedoinfor
[image: ]
UWAGA

wściekł izna!

W ostatnich kilku miesiącach bieżącego roku nastąpił wzrost przypadków wścieklizny, głównie u lisów leśnych. Zwierzę to jest głównym rezerwuarem wścieklizny w lesie. Lis chory traci orientację, zbliża się do zagród ludzkich, atakowany przez psy staje się przekaźnikiem choroby na zwierzęta domowe.

Na terenie miasta Bytowa i gminy stwierdzono w miesiącach wrzesień-lis-topad pięć przypadków wścieklizny u zwierząt.

W podwórku przy ul. Dworcowej dziecko zostało ugryzione przez bezpańskiego kota. W wyniku przeprowadzonych badań okazało się, że kot był chory na wściekliznę. Dziecko zostało poddane serii szczepień. Podobne przypadki stwierdzono na terenie innych gmin. Dzieci mają najczęściej kontakt z chorym kotem lub psem — opiekują się, litują się. Chorobę u zwierzęcia stwierdza się później i ... tu tragedia.

Innym źródłem szerzenia się wścieklizny są beztrosko wyrzucane zwłoki zwierząt domowych lub wnętrzności zwierząt ubijanycn w zagrodzie rolnika. Zgodnie z obowiązującymi przepisami — zwłoki padłych zwierząt powinny być przekazane do punktu zbiorczego zwłok zwierzęcych.

Najważniejsze objawy wskazujące na wściekliznę u zwierzęcia leśnego to zanik naturalnej bojaźni, zwierzę nie ucieka a wręcz zbliża się do człowieka. U psów i kotów oprócz w/w objawów stwierdza się obfite ślinienie, posmutnienie, brak łaknienia, a niekiedy objawy wzmorzonej agresywności. Wszystkie przypadki wzbudzające podejrzenie wścieklizny należy bezwzględnie zgłaszać do lecznicy dla zwierząt, a następnie zastosować się do wydanych zaleceń przez służbę weterynaryjną.

W związku z istniejącym zagrożeniem wścieklizną wszystkie psy w wieku powyżej dwóch miesięcy należy poddać szczepieniu p/wściekliźnie w Lecznicy dla Zwierząt w Bytowie.

Kierownik Lecznicy dla Zwierząt w Bytowie

mowanie nie pozwala na wpisanie seansów kinowych w stały plan naszych rozrywek kulturalnych. Pozostają kawiarnie, bary i własna inicjatywa.

Dorośli! Pomyślcie więc chwilę o nas. O tych co biegają ze sprayem, co chodzą na dyskoteki, szaleją na motorach i słuchają zbyt głośnej muzyki. Nie dopatrujcie się w tym wszystkim od razu antysemityzmu, antygermanizmu, anarchii. Nie mówcie, że wszyscy jesteśmy płytcy i że nie mamy gustu. My jesteśmy różni. Nie pochwalam wszystkich wybryków ale to nasze dorabianie do nich teorii czyni je poważnymi. Poważniejszymi niż zamierzaliśmy.

Nie, nie myślimy tylko o rozrywce i zabawie, nie jesteśmy aż tak beztroscy. Nie pozwalacie nam. Ale nie chcemy być tacy sami jak Wy. Wy też nie chcieliście. Mamy jeszcze trochę czasu nim zostaniemy ministrami, burmistrzami, radnymi, zanim zbudujemy basen, oczyścimy Bytówkę i uratujemy zatrute wiewiórki. Pozwólcie nam go w pełni wykorzystać.

Joanna Zmełty

RELIG IA w szkole

Po wielu latach przerwy powróciła do naszych szkół religia. Przedmiot zażartego sporu stał się faktem. Mimo to jego wprowadzenie wciąż budzi kontrowersje.

Przez wiele lat zdążyliśmy się przyzwyczaić do świeckości (czy ateizmu) szkoły. My, ale również nauczyciele. Program został w ten sposób zmodyfikowany, że nie wspomniał o religii czy Bogu, a jeśli już nie dało się tego ominąć to traktował te sprawy marginesowo.

Wielki krzyk podniesiony z powodu u-stawy o przywróceniu religii w szkole świadczy o czymś wręcz przeciwnym niż chcieliby jego autorzy. O nietolerancji. Dowodzi to, że przez lata ulegając zeświecczeniu, zatracając poczucie odrębności religijnej, odzwyczailiśmy się od obcowania z ludźmi innej wiary niż nasza. Ciekawe jest, że nie było protestów kiedy wprowadzono religioznawstwo. Że tam omawiano różne wyznania? Obecnie również naukę religii mogą pobierać wszystkie wyznania, a różni się to od religioznawstwa min. tym, że prowadzą ten przedmiot ludzie bardziej kompetentni.

Wypadki bojkotowania nieuczęszczają-cych na religię uczniów, które podobnie miały miejsce w kilku szkołach w Polsce są efektem ateistycznego wychowania — bez nauki tolerancji. Dlaczego w czasach naszych rodziców nie zdarzały się podobne sprawy? Obecność religii w szkole była sprawą normalną i nikt nie zwracał na to szczególnej uwagi. Pamiętajmy o naszej historii. Polska zawsze była krajem tolerancji — szczególnie religijnej. To u nas w czasach inkwizycji nie było stosów, to tutaj przed II wojną światową mieszkało blisko 50% Żydów europejskich. Czy zawdzięczała to ateistycznym „przybytkom wiedzy"? Wręcz przeciwnie! Poszczególne wyznania zakładały swoje szkoły na terenie całej Polski. Pozostałe szkoły i uczelnie były wielowyznani owe.

Problem krzyży w klasach lub modlitwy przed i po lekcjach może już podlegać dyskusji, lecz zostało to rozwiązane poprzez głosowanie: rodziców w podstawówkach, samej młodzieży w szkołach średnich. Myślę, że wkrótce przyzwyczaimy się do tej innowacji i nie będzie to już tak bulwersować opinii publicznej. Warto tu także wspomnieć i u-czcić pamięć zamordowanych w czerwcu 1956 roku w Poznaniu. Oni pierwsi w powojennej Polsce postulowali (z powodzeniem) o przywrócenie religii do szkół.

Tak modne jest w obecnych czasach wzorowanie się na Zachodzie. Tam, mimo dużo mniejszej religijności społeczeństwa sprawy religii nie budzą takich emocji, nie są tematem tabu, a pytanie o wyznanie nie jest niedelikatnością. Chyba do takiej tolerancji dążymy? Nie uzyskamy jej jednak przez ateizację szkół i wychowanie młodzieży w poczuciu nieświadomości własnej odrębności religijnej.

Joanna Zmełty

J eszcze raz o prymitywizmie

Bardzo ucieszył mnie odzew na mój głos w sprawie spray-manów. Niewątpliwie na uwagę zasługuje obronny ton wobec młodzieży. Uważam, że należy bronić młodzież. Przypadło jej żyć, niestety w „ciekawych czasach". To ma swoje plusy i minusy, jak mówi chińskie przekleństwo: „Bodaj byś żył w ciekawych czasach". Aczkolwiek prawdą jest również, że w historii Polski ostatniego stulecia trudno odnaleźć choćby skrawek czasu, który byłby okresem beztroski i sielanki. Jednak nie zmienia to faktu, że godnie wobec siebie i innych należy się zachować zawsze i wszędzie.

Najbardziej zaniepokoiła mnie opcja pedagogiczna autora repliki, ponieważ ujawnianie zła uważa za niegrzeczność, a odpowiedzialność za zło przerzuca na tzw. „nas starszych". Owszem. Należało napisać, że postawa tej młodzieży jest wynikiem słabych i miernych postaw wychowawczych rodziców i ich środowiska. Lecz obrona młodzieży polegająca na uwalnianiu jej od odpowiedzialności za słowa, za dobro społeczne i jego estetykę jest pobieraniem zła i niebezpiecznego rozwydrzenia. Nie należy pobłażać wulgarności, rasizmowi i wszelkim innym przejawom nienawiści. Nie wolno, nawet człowieka młodego zwalniać z odpowiedzialności osobistej na rzecz odpowiedzialności grupowej, społecznej. Bowiem za każdym czynem dobrym i złym stoi konkretny człowiek oraz jego osobisty wybór, za który winien czuć się odpowiedzialny. Nawet jeśli demoralizująca presja społeczeństwa jest duża, to nie należy jej pogłębiać przez zwalnianie z odpowiedzialności za sprzyjanie jej złu.

Natomiast „pokora" polegająca na milczeniu wobec zła i nie nazywaniu go po imieniu, opuszczanie głowy z speszoną miną, nie ma nic wspólnego z nauką o pokorze mojej instytucji. Owszem, trzeba bronić młodzież, ale mówiąc im prawdę o tym co jest dobre a co złe. Pokora to przede wszystkim prawda o sobie i o drugich według godziwych kryteriów moralnych, a nie bez-radność.

Za zaradnością: Ks. Cezary

Od pierwszych dni II-ej wojny światowej Kaszubi podjęli walkę z niemieckim najeźdźcą. Wczesną wiosną 1940 r. w okolicach wsi Stężycna (pow. Kartuzy) powstała wojskowa organizacja „Gryf Kaszubski". Jej inspiratorami i organizatorami byli między innymi: Józef Dambka, Klemens Bronka, Bronisław Brunka i Jan Gierszewski.

Pierwszy okres działalności to organizowanie bazy w lesie (bunkry) miastach i wsiach. Dochodzi też do pozyskiwania pojedyńczych małych grup o-poru. W tym czasie okupant w zorganizowany sposób wywiera presję na środowiska kaszubskie. Działaczy polskich wysiedla sprowadzając na ich miejsce niemieckich osadników. Młodych Kaszubów, wciela do Vermachtu.

Dambek (nauczyciel szkoły powszechnej w Kobylu) nawiązuje kontakty z braćmi Kulasami (Z Lipusza) i pozyskuje sympatię oraz poparcie legendarnego księdza pułkownika Józefa Wry-czy (z Wiela). W efekcie po roku (na początku 1941 r.) dochodzi do połączenia luźnych grup partyzanckich i u-tworzenia wojskowego oraz politycznego kierownictwa ruchu. W efekcie podczas spotkania w gospodarstwie Żmudy-Trzebiatowskiego (w Czarnej Dąbrówce) utworzono Tajną Organizację Wojskową „Gryf Kaszubski". Jej kierownictwo stanowili wówczas: prezes Rady Naczelnej Ksiądz płk. Wrycza (sprawował z racji profesji funkcję raczej nominalnie) i wiceprezes Józef Dambek (Pseudonimy: Lech, Jan, Adam, Kil, Falski) pełniący funkcję Komendanta Głównego oraz kierownika wydziału organizacyjnego.

Działając na polu wojskowym (budowa bunkrów, pozyskanie broni, zapasów żywności) i szkolenia politycznego, (ulotki pisma, nasłuch radiowy) w końcu 1941 r. organizacja swoim działaniem obejmuje powiat: Kartuski, Kocierski, Pucki, Wejherowski, Chojnicki, Tucholski i Tomiński.

W połowie 1942 r. mamy do czynienia z dobrze przeszkolonymi oddziałami partyzanckimi (ich duży plus to mała liczebność oddziału, dobre bunkry, znaczne połacie lasów i sprawna sieć informatorów oraz punkty ostrzegania). Strukturalnie organizacja okrzepła i odpowiadając wymogom czasu przekształca się w Tajną Organizację

Wojskową „Gryf Pomorski". Niestety wtedy to wyraźnie można było dostrzec już w kierownictwie organizacji tarcia ambicjonalne, walkę o stanowiska.

Program polityczny „Gryfa" był niespójny. Obejmował elementy endeckie (opowiadanie się za mocarstwowością, nawet Kolonialną Polski) godząc się na reformę rolną. Nie było to jednak ważne dla „dołów partyzanckich". Większość tego programu bowiem nie znała i nie rozumiała, opowiadając się za walką w obronie polskości i Kaszub przed wynarodowieniem.

Mimo różnic w kierownictwie rozrastająca się organizacja wymagała u-tworzenia struktur organizacyjnych. Przyjmując zasady podziału administracyjnego dokonano podziału „Gryfa" na okręgi, powiaty, gminy i wsie. Koordynatorem każdego z tych ogniw była komenda:

— Okręg I obejmował powiaty: Kartuski, Pucki, Wejherowski,

— Okręg II obejmował powiaty: Tczew oraz miasta Gdańsk i Gdynia,

— Okręg III obejmował powiaty: Koś-cieński, Starogardzki i Chojnicki.

Oddziały partyzanckie poza działalnością sabotażową i zasadzkami na wroga doskonaliły i uzupełniały bazę.

Coraz więcej bunkrów doskonale zamaskowanych posiada podstawowe u-rządzenia sanitarne, a sztab dysponował nawet wewnętrzną linią telefoniczną. Działają radiostacje, drukarnie o-raz warsztaty naprawcze broni i produkcji amunicji. Ciekawym epizodem działalności politycznej była produkcja znaczków dla wsparcia ruchu czy kolportażu gazetki „Gryf Pomorski".

Od połowy 1942 r. na czele organizacji staje porucznik rezerwy Gierszewski Józef (pseudonimy: Major, Ryś, Szulc, Gozdawa). Przed wojną był kierownikiem szkoły powszechnej w Chełmży. Pod jego dowództwem dokonano m.in.:

— rozbicia przez partyzantów i robotników lotniska w Strzebielinie. Zniszczono pas startowy, sześć samolotów ćwiczebnych i zdobyto zapasy broni, amunicji i mundury,

— zniszczono na lotnisku w Rumii zapasy benzyny lotniczej, uszkadzając piętnaście samolotów Luftwaf-fe,

ZDZISŁAW DRÓBKA

Partyzanci „CZARNEGO GRYFA


— wysadzono kilka pociągów wojskowych oraz towarowych z surowcami, maszynami, paliwem i żywnością (przy współpracy kolejarzy, robotników i partyzantów).

Apogeum ilościowe akcji zbrojnych „Gryfa Pomorskiego" zakończonych sukcesami przypada na 1943 r. Niestety wtedy też dochodzi do znacznych rozbieżności w kierownictwie organizacji. Tragicznym finałem tego jest wykonanie 8 lipca 1943 r. w bunkrze koło leśniczówki Dywan, wyroku śmierci na Komendancie Gierszewskim. Organizacja traci bardzo dobrego żołnierza i jedność działania. Dostępna literatura traktująca o ruchu stwierdza, że jednym ze źródeł konfliktu były przerosty komórek kierowniczych i brak ściśle
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Ostatni Komendant ,,Gryfa" Augustyn Westphal.

określonych kompetencji poszczególnych organów.

Doświadczony organizator i żołnierz Gierszewski z racji pełnionej funkcji kierował całokształtem akcji wojskowych.

Dambek (członek kierownictwa) nie uznawał roli i działalności Komendanta Głównego. Drugim błędem była działalność scalająco-podporządkuwu-jąca. Broniący się, pod naciskami ze strony Komendy Okręgu Pomorskiego Armii Krajowej, Dambek doprowadza do porozumienia TOW „Gryf Pomorski", z organizacją „Miecz i Pług". Organizacja ta o wyraźnym zabarwieniu faszystowskim rzuciła cień podejrzeń na „Gryfa" za rzekomą współpracę z okupantem. Na szczęście ta współpraca kierownictwa ruchu, nigdy nie wyszła poza ramy formalne.

Od śmierci Gierszewskiego w dziwnych, często do dzisiaj nie wyjaśnionych okolicznościach zostają aresztowani łub giną kolejni komendanci — Grzegorz Wojeski (pseudonim Fer-rum) oraz Aleksander Arendt (Konar, Dębina). Aresztowanego Arendta zastępuje Westphal Augustyn (pseudonim: Piotr, Morski, Echo, Dzwon). Po śmierci Dambka (zastrzelony 4 marca 1944 r. w zasadzce zorganizowanej przez gestapo) przejmuje Westphal zwierzchnictwo nad całością „Gryfa". Rok 1943 to czas największych sukcesów organizacji. Szerokim echem, nie tylko na Kaszubach, odbiły się między innymi akcja Koleczkowie i bitwa pod Łubianką. Co dziś wiemy o walce i uczestniczących w niej gryfitach?

Uciekający przed wcieleniem do Ver-machtu Loeper Alfred wybiera las. Do jego oddziału i bunkra trafia jego brat Erwin, który po przeszkoleniu w Ver-machcie był na urlopie. Oddział składa się z młodych ludzi zamieszkujących w okolicy samej wsi Koleczkowo. Erwin intensywnie szkoli swoich kolegów, a brat — dowódca, wyposaża bunkry. Intensywnie uzupełniają zapasy oraz doskonalą system informatorów i o-strzegania.

Oddział odnosi wiele sukcesów militarnych i unika obław.

Stają się postrachem żandarmerii i administracji niemieckiej. W grudniu 1943 r. w porę ostrzeżeni unikają, wydawałoby się nieniknionej wpadki. Niestety nadmierna pewność siebie i brak czujności mści się. Do tragedii dochodzi 29 lutego 1944 r. Batalion żandarmerii otacza grupę dowodzoną przez Alfreda Loepera. Po ośmiogodzinnej walce przy zdecydowanej przewadze liczebnej i sile ognia partyzanci ulegają. Dziewięciu partyzantów ginie w walce, dwu ciężko rannych dobijają Niemcy. Dowódca ginie od wybuchu, w ręce, wiązki granatów. Konsekwencje brawury poza bohatersko poległymi partyzantami ponoszą mieszkańcy wsi Koleczkowo. Wysiedlonych, Niemcy wywożą do obozu koncentracyjnego Stutthof, a gospodarstwa zajmują niemieccy osadnicy.

Prowadząca obławę żandarmeria o-raz wydzielona grupa z 44 dywizji SS

Westpraussen przypadkowo w leśnych ostępach odkrywa bunkry. 26 maja 1944 r. dochodzi do wielogodzinnej bitwy. Doborowe oddział}' niemieckie miały otaczającą 60 osobową grupę Armii Krajowej pod dowództwem Jana Szalewskiego (pseudonim Sobol) oraz 40 gryfitów pod dowództwem Augustyna Breski (pseudonim Zbych), Józefa Kulasa (pseudonim Powala) i jego brata Stefana (pseudonim Steyer). Wszyscy razem podejmują walkę z zamiarem wyjścia z okrążenia. Zdezorientowani siłą ognia Niemcy, ściągają posiłki. Po kilkugodzinnych przygotowaniach 100 osobowa grupa partyzantów ma przeciwko sobie 10 krotnie liczebniejszą i doskonale uzbrojoną siłę żołnierzy, żandarmów i służby leśnej. Mimo tak znacznej przewagi pierścień zostaje przerwany. O odwadze i desperacji świadczą straty obu stron. W walce ginie 15 „leśnych" i 22 Niemców.

Historycy zaliczają tę bitwę do największych bojów partyzanckich na Pomorzu.

Wyraźny rozłam w kierownictwie po śmierci Gierszewskiego i Dambka przy jednoczesnych aresztowaniach szeregowych gryfitów doprowadza do zmierzchu organizacji. W tej sytuacji, 21 marca 1945 r. Rada Naczelna i Komenda Główna TOW „Gryf Pomorski", rozwiązuje organizację. Westphal wydaje odezwę, która zostaje sumiennie wykonana przez żołnierzy i innych członków „Gryfa".: „Nasza Ojczyzna — Polska została oswobodzona z okupacji hitlerowskiej dzięki naszym sojusznikom. ..(—)... przy wybitnej pomocy Polaków walczących na wszystkich frontach i w kraju. Walki nasze, partyzanckie i nasz trud poniesiony, dał nam Wolność i Niepodległość. Spełniliśmy nasz obowiązek i dobrze zasłużyliśmy się Ojczyźnie.

Rada i Komenda Naczelna składają hołd i cześć poległym za Ojczyznę. Równocześnie składają serdeczne podziękowania wszystkim komendantom i członkom, za ofiarność i wkład włożony w walkę o wolność Ojczyzny...(—)... Rozkazuję przekazać wszelką broń władzom polskim, a posiadane dokumenty dotyczące „Gryfa Pomorskiego" złożyć na ręce Augustyna Westp-hala zamieszkałego w Wejherowie".

Rozkaz ten, sumiennie wykonali członkowie i partyzanci spod znaku „Czarnego Gryfa".

W W


Studzienice, to niewątpliwie jedna z najpiękniej położonych miejscowości na Pojezierzu Kaszubskim. Wieś jest rozlokowana w bliskim sąsiedztwie jezior: Studzieniczno, Kłączno i Ryńskie

— na malowniczych wzgórzach pociętych szachownicą pól, łąk i lasów. Miejscami las „wchodzi" niemal do wsi. Nic więc dziwnego, że teren gminy jest w sezonie tłumnie odwiedzany przez turystów z całej Polski.

— Gmina oferuje czystą wodę (jeszcze czystą) czyste powietrze, las, ryby, runo leśne i ciszę—zapewnia wójt, mgr inż. Jerzy Szpakowski — absolwent Politechniki Warszawskiej, do niedawna nauczyciel szkoły w Studzienicach.

— Niestety mamy też mankamenty. Słabo rozwinięte usługi, handel i gastronomię. Brakuje m.in. fryzjera i szewca. Są zakłady budowlane, elektryczne i transportowe. Chcemy w naszej gminie wiele zmienić. Oddamy w dzierżawę Dom Kultury w Sominach, w których prywatny przedsiębiorca chce po remoncie zlokalizować sklep i restaurację z pokojami gościnnymi, lecz na efekty trzeba trochę poczekać. Mimo to w sezonie miejscowość jest przepełniona ponad miarę. Na terenie gminy znajduje się 10 ośrodków turystycznych. Jest również pole namiotowe i auto-kemping dla turystów indywidualnych. Za mało wynajmuje się jednak kwater prywatnych — stwierdza wójt.

W Studzienicach rolnictwo nie jest dochodowe, gdyż mało jest tutaj gruntów ornych, a i te są bardzo rozdrobnione i niskiej (IV, V i VI) klasy. Ludzie czerpią zatem dochody głównie z pracy w Zakładzie Betonów Komórkowych „Prefabet" w Osławię Dąbrowie z pracy w nadleśnictwie oraz dojeżdżając do zakładów w Bytowie.

Głównym problemem gminy jest niestety brak pieniędzy. Z tego powodu stoi pod znakiem zapytania realizacja wyróżnionego dyplomu planu zagospodarowania przestrzennego zlewni je

zior Studzieniczno — Kłączno — Ryńskie. Najgorsze jest jednak to, że brakuje również środków na budowę oczyszczalni.

Jedynie w kulturze są już pierwsze zapowiedzi zmian. Jak informuje Joanna Gil-Świeboda (do niedawna kierowniczka administracyjna Gminnego Ośrodka Kultury) na posiedzeniu Rady Gminy podjęto niedawno decyzję o likwidacji GOK-u i utworzeniu trzech odrębnych Domów Kultury. Poza tym panuje niestety nieład organizacyjny. Wszystko bowiem zależy od finansów. Jaki będzie budżet Gminy w nowym roku jeszcze nie wiadomo. Na razie więc rozmówczyni przygotowuje się do zorganizowania kółka teatralnego. Odbywają się też zajęcia muzyczne i fotograficzne. Są komputery i gry komputerowe. Dla młodzieży starszej organizuje się dyskoteki — co tydzień, a dla młodszej — raz w miesiącu. Tradycyjnie odbywają się też wieczory Kaszubskie, a na nich spotkania z literatami, amatorskie występy artystyczne o-raz uczenie się piosenek kaszubskich.
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